Ja znajduję się w dość komfortowej sytuacji. Nie jestem członkiem Rady Krajowej, niemniej bardzo kibicuję jej działaniom. Spowodowało to, że mogę z pewną dozą prawdopodobieństwa odszyfrowywać niektóre pozornie tajemnicze komunikaty. Tak zresztą było wczoraj, kiedy starałem się przedstawić własne rozumienie epistoły wysmarowanej na stronie Izby Krajowej, a referującej działania Zespołu Negocjacyjnego.  Niestety nie udało mi się w czas zamieścić tekstu na stronie głównej Medicusa, spotkałem się z odmową Prezesa, który uważał, że na pierwszej stronie powinny się od dziś pojawiać wyłącznie oficjalne opinie Ogólnopolskiego Stowarzyszenia Lekarzy Prywatnej Praktyki. W związku z powyższym zamieściłem tekst na stronie swojej macierzystej Izby Okręgowej. Czas pokazał, że drobne „tajemnice”, jakie były robione z przebiegu rozmów nie są w stanie oprzeć się epoce globalnej wioski. Moje łopatologiczne tłumaczenie oględnego tekstu o „postępach” negocjacji po kilku godzinach stało się zbędne, przebiły mnie rozmaite ogólnopolskie media podając własne, co ciekawsze bardzo prawidłowe zrozumienie faktów. Dziś cała Polska wie, że minister Sawicki koniecznie chce z nami wygrać więcej, niż jest w stanie. Wygląda na to, że ta sytuacja wpędza naszego głównego przełożonego w stan frustracji, której nazbyt zbyt często daje upust.
Wczoraj nie wiedziałem do końca, że obecnie istnieją dwa projekty Inspekcji Bezpieczeństwa Żywności. Jeden jest sygnowany przez Departament Bezpieczeństwa Żywności i Weterynarii, a drugi przez MSWiA. Minister chce wymóc na Izbie, żebyśmy pozytywnie zaopiniowali projekt jego departamentu. Jest to projekt, gdzie władza nad weterynarią przechodzi w ręce różnych magistrów, dość pośrednio związanych z naszym zawodem. Zwykło się określać takich szefów, jako pochodzących z „klucza politycznego”. Uchwała KRL-W negowała ten projekt twierdząc , iż struktura  i kadra obecnej IW jest idealna do przejęcia całości zadań  , o których mowa w projekcie ustawy PIBŻiW . Generalnie stoimy na stanowisku , iż  wspólnym mianownikiem dla idei nadzoru od pola do stołu jest urzędowy lekarz weterynarii. O projekcie MSWiA dziś niewiele wiem, ale jest mu, jak wspomniałem przeciwny nasz minister.

Stosując fachowe gierki socjotechniczne minister Sawicki sugeruje, że w nowej strukturze Inspekcji – lekarze tam zatrudnieni mogą ewentualnie liczyć na większe apanaże. Milcząco pomijany jest fakt, że do zarobków inspektorów w starej strukturze – ministerstwo nie przyłoży ręki. Jest to sytuacja patowa, weterynaria broni się przed rozmyciem jej zadań pomiędzy rozmaitych magistrów, a ministerstwo ma niejako powyżej dziurek w nosie lekarzy. Jesteśmy postrzegani jako ludzie zadzierający nosa, pyszniący się wykształceniem, specjalizacjami. Nikogo w ministerstwie nie obchodzi, że właśnie na lekarzach ma spoczywać według założeń unijnych gro obowiązków związanych z ochroną społeczeństwa przed pomysłami „hodowców”. Rzecz jest w tym, żeby weterynarię rozmyć, poprzesadzać ludźmi spoza zawodu, a w takim układzie łatwiej będzie wprowadzać pryncypia producentów żywności. Lekarze posłużą wyłącznie za parawan osłaniający niecne działania eksperymentatorów żywieniowych. I właśnie na to Izba się nie zgadza.
Nasz protest sprowokowany żenującymi stawkami za wyznaczenia, wprowadzonymi jako kiełbasa wyborcza dla PSL (rolnicy długo wnioskowali o te obniżki) jest bardzo nie na rękę ministerstwu, bo stanowimy poważną siłę wspomagającą Inspekcję ubezwłasnowolnioną podległością służbową. Za wszelką cenę podejmowane są próby rozbicia naszej jedności. Stąd też wczoraj pojawiły się łaskawe propozycje podwyżek wyznaczeń. Oczywiście, nie mówi się o poczynionych już obniżkach, bo ministerstwo nie zrobi sobie z „gęby cholewy”. Na dziś tak, czy inaczej kwestia stawek za świadectwa jest przegrana. Pociechą jest to, że jutro znowu będzie dzień, a ludzie chcą jeść mięso.
Propozycje ministerialne mówią wyłącznie  o dalszych rozmowach nad podwyższeniem naszych stawek wynagrodzeniowych. Chodzi wyłącznie o to, żebyśmy jak najszybciej odstąpili od protestu, żebyśmy zostawili Inspekcję na lodzie. Na tym samym lodzie znajdziemy się natychmiast i my sami, urzędowi lekarze, bo te wieloletnie negocjacje na temat należnych nam pieniędzy mogą trwać następne sześć, albo i więcej lat. Nauczeni bardzo przykrymi doświadczeniami, dwoistością obietnic ministra nie możemy sobie pozwolić na akceptację takiego rozwiązania.

Czy z kolei możemy zająć się własnymi sprawami, zostawiając Inspekcję na boku? Moim zdaniem, nie możemy pozwolić, żeby Inspekcja Weterynaryjna stała się Inspekcją Bezpieczeństwa Żywności, w której lekarze będą się nazywać inspektorami. Kontrolujące w przyszłości nas osoby zawsze będą w takim układzie wyłącznie inspektorami, niezależnie od tego, czy będą miały zielone pojęcie o weterynarii. Osobiście wolę o lekach w weterynarii rozmawiać z lekarzem, o sytuacji epizootycznej , badaniu gruźlicy, też chciałbym rozmawiać z lekarzem, a nie z choćby nawet docentem z wydziału rolnego.

Obecnie minister Sawicki znajduje się w trudnej strategicznie sytuacji. Jest duszony ze wszystkich stron. Dotyczy to zarówno nacisków związanych ze szwankującą z naszego powodu pracą ministerstwa, jak i zaznaje nacisków politycznych ze strony współkoalicjanta, PO. Powoduje to bardzo – powiedziałbym dynamiczną retorykę, próby bezwzględnego podporządkowania Zespołu Negocjacyjnego i Rady. Osoby reprezentujące naszą stronę znajdują się pod silnym naciskiem psychicznym, są manipulowane ze wszystkich możliwych stron. Mają bardzo trudną sytuację rozmawiając z ministerialnymi oficjelami, którzy są władni zarówno karać, jak i nagradzać. Marchewka i bat. Na dzień dzisiejszy marchewka wisi na straszliwie długim kiju, a bat poczuliśmy w postaci rozporządzeń o świadectwach.

Dostaję liczne pytania o konkretne punkty z cennika usług, wynagrodzeń. Dziś uważam, że bez sensu jest rozmowa o szczegółach. Nawet osobiście nie mam wykazu propozycji, takiego punkt po punkcie, jaki został złożony. Nie jest to chyba kwestia najważniejsza. Te punkty można będzie uzupełnić, w chwili gdy będzie to miało jakikolwiek sens. Wyłącznie nasza solidarność może spowodować zmianę tonu rozmów. Każdy wie, na czym polega arogancja władzy, każdy z nas doświadczył jej przejawów. Negocjatorzy mają z tym do czynienia podczas spotkań w naszym imieniu. Pomóżmy im przełamać tą barierę. Ministerstwo ma już chyba bardzo niewiele pomysłów na smaganie nas bacikiem, nadchodzi pora, kiedy zacznie być skracany kij z marchewką. Poczekajmy.
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